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OCAS 


Warsiawa:Dziatdowo. dnia 23 sierpnia 1925 2 


7 Należność pocztowa opłacena rvezałtem. 


Cena pojedyńczego egzemplarza 15 qdroszy, 


Tr. 56:54. 


ECA 


MASURSRA 


SMO 


POŚWIĘCONE 


SPRAWONO 


RAZU EWANSECIEMEH, 


. Wszechmogący Boże niestońejonej mocy, 
Gbyj się nic zostać nie może bez Twojej pomocy, 
Gbyjes Ty jest początet i Poniec wszysttiego, 
AU trwać długo nie może nic bez Bóstwa Twego! 
Tyś jest Bóg niesfończony, a m Twojej opicce 
Rajdu sprawa zalejy tu, na wszystłim świecie. 
Tyś prawda niesfończona, dobroć, żywot, zdrowie! 
U o Twym majestacie fto właśnie powie? 
Ziemię, niebo i gwiazdy w dziwnej sprawie mając, 
A co jeszcze dziwniejsia, myśl Pażdego znając 
Na niebie, na powietrzu, w moru i na ziemi, 
M w Twoich się rozprawach dziwnie wszysto mieni! 
Tyś jest Tról wszystłich Erólów. Tobie upadają 
Moce jiemsfte, niebieskie i cjeść wiecjną dają, 
Myjnawając Twe bóstwo a majestat dziwny, 
fusjemu tojumowi na wszystłiem przeciwny. 
Do Ciebie sie ubiegam tat, jato do Tego, 
Rtóredo rozumiemy tal miłosiewnego! 
Mitołaj 


Rej, 


potój czyniący. 
Mat. 6, 9. 


Jest to jedno 3 najpięfniejszych błogosławieństw Pana 
naszego w tazaniu na dôve: „Błoqostawient potój czyniący, 
albowiem oni synami Bożymi nazwani bdg". Stawia ono 
przed ucjniów wieltie zadanie i daje im wspaniałą obietnicę. 
gadaniem jest, być czynicielem połoju. Cóż to za ludzieł To 
śą ti prjedewsyysttiem, ftóriy ustępują ; drogi wszelkim 
fłótniom, wszelfim niepotojom, Etówzy chętnie ustępują blignim, 
nawet wrogom, byle tylko zachować potój. Potoj Sjyniący 
postępuje wedłuq napomnienia piotra: „Sjutaj połoju i ścigaj 
go”. Rapomniewie tetstu nasjeo podfreśla w telście quccfijn 
słowo: czynić pofój. pan ma na myśli tych, ttórjy starają 
się pogodjić fłócące się strony, uqruntowat między niemi 
potój. Jest to piçlne, lecz trudne zadanie, Bto je wypełnia, 
ma umysł Boży i bedjie nazwany Dziecięciem Jego. Bóg 
bowiem jest Bogiem pofoju, a Djieci Jego są dziećmi pofoju. 
Chcemy wszyscy japytać siebie samych: Czy jesteśmy czyniciee 
lami pofoju, a temsamem dziećmi Bożemił Wtedy jesteśmy 
naprawdę sqczęśliwymi. 

b _. Rozbiór tego błogosławieństwa mimowoli przywodzi 
nam ta pamięć patrjavchę starego przymierza, Abrahama, 


ttóry jest wzorem ludzi czyniących pofi. Trzoðy jego i sye 
nowca jego Lota rozmnojyły się tat, je nie stało dla nich 
pastwista. To tej nie było tańca Fłótniom,pomiędiy pustee 
zjami Abrahama i pasterzami Eota. Śroziło niebezpiecjeństwo, 
że Hótnia między pasterjami udzieli się talje icb panom. 
Dlatego Abraham rzctł do Cota: „iech, proszę, nie będzie 
fłótni pomiędzy mną i pomiębzy tobą, poniewaj jesteśmy brae 
ćmi!* 21 potem on, choć starszy, proponuje Motowi, swojemu 
młodszemu synowcowi: „Wółący się odemnie! Jeeli ty pèje 
dies] w lewo, ja pójdę w prawo, a jejeli tv pójdziesz w prue 
wo. ja udam się w lewo*. Kobi to zupełnie bejintetesownie, 
bej jatiejś utrytej mysli ubocznej. A gdy Lot obrat wspaniałe 
pastwista w równinie nab Jordanem, Abraham chętnie się 
jdodził ua to. To był czyniciel pofoju. A co najważniejsze, 
czynienie pofoju opłaciło mu się wspaniale. Bóg mu wszy: 
stfo wynagrodził. Siejeden wyśmiałby się dziś 3 tat głupice 
to postępowania. Zasadą lubjtą jest: Rie ustąpić ani na 
Prot! Niech jednal będzie zawsje przed oczyma naszemi ten 
wjr GM GARE Bog iedieężzea bi 


© reformie rolnej. 


3 chwilą utwonyenia Państwa Polstłego wszyscy światli 
udzie w polsce rojumicl, je trzeba będzie przeprowadzić 
sjereq zmian w urządzeniu wewnętejnem Prajt, czyli przepro» 
wadyić sictet reform, bo było widocjne, je wrogowie, Etórjy 
polstą wjądjili przej bziesiątfi lat, powsteiymali paturalny 
tojwój społeczeństwa, chcąc go osłabić, a przej to zmieszać 
i znieprawić dusze narodu. 

To ztojumienie potrzeby reform ttumacjy falt, je mw gas 
Iresie ustawodastwa np, robotniczego posilismy w Polsce 
tuf daleto, ij obcy pojyjnają, je mypryedjiłiśmy je. szfodą 
polsfi pod tym względem inne narody i inne państwa. 

po mwieluwiesięcjnych pracach w Romisji i Laco: 
niowej pracy w Sejmie, Sem w dniu 20 lipca b. r. przyjął 
nową ustawę o zefotmie rolnej. 

Gem się odrójnia ustawa nowa od stateją 

Rujpicew tem, je ustawa uchwalona daje pieemszch stwa 
parcelacji dobrowolnej, parcelacji prywatnej. qdy ustawa par 
przednia patcelację tę Ergpomała. Prawda, je dobrowolna 
parcelacja jest mocno w ustawie ograniczona, bo pojostamwia 
sig niecałe dwa lata — bo bej jednego miesiąca — na Bo: 
browolną parcelacije tym właścicielom ziemsEim, ftórjy podług 
planu parcelacyjnego, a później wyfazu imiennego — mają 
Część swej jlemi rospatcelować, mimo to wszystto, jeśli pos 
równamy całkowite japojnawanie parcelacji prywatnej przej 
dawniejsją ustawę, to obecna stanowi widoczny postęp. 
Cena, jalg wolno bedjie beat za qiemię przy sprjedajy 3 wole 
nej vefi, nie może przewyższać cen sprzedażnych. osiądanych 
puy sprzedaży całych majątłóww w przyblizonych rożmiarach 
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lub ceny, jafą płaci Państwowy Bant Walny ty podobnych 
waruntach i w czasie przybliżonym. 1lrzędy Zicmsłie mają 
yas przestrzegać, by cena sprzedajna ziemi nie była spełula* 
cyjnie wygórowaną. Odyby i wyznaczonym przej ustawę 
czasie ta ilość ziemi, jafą ofreśli Rada Ministrów na wnio: 
set Ministra Reform Rolnych, nie byłz w danym Girędu 
rojpatcelowana, to następować będzie przymusowy wytup 
danego majątlu lub jego części, wtedy szacunek gruntów 
budowli, drzewostanów i wód dofonywany będzie przej obr 
powiednie zastosowanie p.jepisów, obowiązujących przy 
ustalaniu wartości nieruchomości dla opłaty pobutku mająe 
ttoweo. Przepisy te modą ulegać zmianie w miare, jal je 
chodzą zmiany w stosuntach gospodarczych traju oray ma się 
uwzględniać przy szacunku danego majatku stan jego Pultucy. 

zzacunet do padatfu majątfowedo był ustuteczniony 
podług } qóry ułożonego szablonu przy uczeiwem wyfonaniu 
ustawy — mojna tak przepisy dostosować, by właściciele 
zlemscy mie zostali w szacmłu pofrzywdzeni.  Tembardjiej 
zaś ten vozracbuneE nalejy przeprowadzić sumiennie i spra: 
wiedliwie, je cena, jatą mają płacić ja ziemię Nądowi nos 
wonabywcy parcel, nie jest walejnioną o0 ceny jalg 3a Dany 
małąteć Njgd piaci właścicielowi. $ 66 ustawa głosi, je 
cena sprjedajna Działu ziemi 3 parcelacji państwowej winna 
być dla Eajdej 3 osobna ustalona i oparta na tzecjywistej 
wartości gospodarczej danych gruntów oraz ptzefazanych 
budyntów, materjałów i drzewostanów 3 dodaniem Posztów 
litwioncyjnych, Rupujgcy 3 parceli Rygdowej mają płacić 
cjccjywistą mattość qospobatcja — nic by więc na Erzyme 
zie dawnych właścicieli nie zystali. Zresztą lud polsfi nis 
czyjej trjywdy nie chce, ziemi za darmo nie oczetuje, a ża 
siemię płacić pragnie cenę umiartowaną. To tej waltą, jafa 
się w sprawie wynagradzania ju ptrjymusowo wytupowane 
majątli w Sejmie toczyła — mojna sobie jedynie wytłuma= 
czyć tą niechęcią, 3 jafą pewne strolnictwa Flasowe odnoszą 
się do więfszych postadaczy ziemskich. W tej sprawie nie 
mojna było dojść do porojnmienia, Etóte by w sposób spiae 
wiebliwy rzecz załatwiło. Dla pamięci jednal należy zaznaczyć, 
je podlug ustawy 3 ls=qo lipca 1920 rolu cena pejymusowo 
witupowanych mająttów miala stanowić połowę prjeciętnej 
ceny tartowcj, płaconej ja mająteć o zblijonym togmiarze 
w danej otolicy. Prócz tego ob tal obliczonej ceny miało 
się obliczać bardzo poweajne procenty na tat zwany fumousz 
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O powodach zamierania polsfiego 9 
ewangelicyżnu 3a rządów prustich. 


(referat prof. Edw. Hauptmana na drugim Zjeśdzie parmgite 
Polstiego Towarzystw i zborów Ewangelictich w państwie 
Polstiem, jafi się odbył w Poznaniu 27 —29 czerwca 1925 r.) 


"Tymejasem przynosi qospodyni domu pół warty 
grochu, mąfi lub faszy, dołącza tej małą ilość słoniny i wsy 
puje datel do otwieranej w tym celu torby. PO dłuższym oð- 
poczyniu, podziętowawszy za doznaną pomoc, wyrusza ubogi 
dalej. by napełniona dattami torba ofauje się dla starce 
zbyt ciężtq, wówcjas pozostawia ją bez namysłu u Etórego» 
łolwict j qospodatjy, by innym rajem ją zabrać, Tylko 
w tafi sposób lubi nasz polsti współwyjnawca otazywać 
pomoc ubogim i dlatego niesfory jest do uiszczania obowiąje 
Fowych opłat na rzea ubogich, tozHładanych 3 qówy na kaj: 
dego. Jejeli chodzi o utrzymanie sieroty lub niemodących 
pracować Falcf, najpopulatniejsjym sposobem spełnienia tej 
powinności jest tolejne stołowanie tychie przej poszczególe 
nych człontów całej gromady, 

Życie rodzinne jest naogół wzorowe. Dzieci nieślube 
ne trafia się bardjo tąadfo, o ile zajdzie tati wypadef, to 
domadają się ze strony matfi lub jej rodziny dostatecznie tro- 
stliwej opieli. Wzadto też się słyszy o qorszących niesnas= 
tach pomiędzy małjontami i srogiem obejściem się 3 joną je 
strony mgła. — Mieymiernie, dodatni, obfitujący w błogosta: 
wieństwo wpływ posiada qłowa calej rodziny, Nieznany tu 
jest zwyczaj osadzania statych todziców na tal zwanym ali- 
miencie, Etóry w innych stronach taE straszliwie rozpugja żya 
cie rodziców i batdjo często w afropny sposób przeczy wy 
mogom 4<go przytajania, — Jezeli młodzi ludzie cheg się 
pobrać, to ich ojcowie omawiają obustronnie sączedóty mas 
tecjalnego zabezpieczenia swych dzieci; przy bralu śroofów do 
należytego uniezależnienia młodych, bierze nowożeńców teść lub 
ojcice od siebie, i tą droga zapoczątłtowywa ich powolne 
dorabianie się. Zdarza się niefieby, że u jednego ojca w tym 
samym domu utrzymuje się dwoje lub więcej par małżeńskich 
pracujących wspólnie w ojcowstiem gospodarstwie. Żwy 
cjaj ten ułatwia zawieranie mabjeństw i stwatja prawdzi. 
wie patryarchalne stosuntt. 

Małieństwa mieszane prawie je są nieznaczne; wszyscy 
bołóują zasadzie, twyrażonej w starem pizysłowiu, „iłiedobe 


jiemsti Obecna ustawa jadnych odliczeń od ceny wyfupna 
nie przewiduje. (dot. n.). 
16 Bitwa pod Cannenbergiem. 


Urywet 3 powieści Ścuryta Sientiewicja „Rezyjacy”. 


Bralo qo wówcjas ziewanie, ciądoty, gorączła i japomia” 
dał Młaćlowi, je wróciwszy do zdrowia, pójdzie znów na foniec 
świata, na Niemców, na Tatarów — albo inną podobną 
byicz — byle zbyć jycia, Ftóre mu ciqjy ofrutnie, U Matto 
zamiast sprzeciwiać się, Piwak qłową, przyśmwiadcjał — ale 
tymcjascem posyłał po Jagiente, 3a ttórej puzyjajdem tope 
niały jaraj w Zbyszłu myśli o nowych wyprawach wojen: 
nych, tat jal topnieją śniegi, gdy je wiosenne słońce przygnzeje. 

Dna zaś przyjejdjała stwapliwie i na wezwanie i 3 włae 
snej woli — goyj pofochała Zbyszta ze wsjysttich sił Duszy 
i serca, Ja cjasów swego pobytu nu dworze bistupim i Psigig- 
cym w płoctu widywała rycerzy równie piętnych, równie stas 
wnych 3 siły i męstwa, Ptóryy nieraz Flęfali przed niq, stu 
bujac wierność do zgonu, ale ten był jej wybrany, tego utos 
chała w zaraniu lat pierwszą miłością, a nieszczęścia, przej 
jafie przeszedł, wymogły tyllo jej Eochanie do tego stopnia, 
je był jej milszym i stotroć Orojszym nietylko od wspysttich 
rycerzy, ale i 00 mszystkich tsiqjąt ziemi. Teraz gdy przys 
chodząc do zdrowia, stawał się ; dnia na dzień cudniejszy, 
miłość jej zmieniła, sig niemal w zapamiętanie i puiesłoniła 
jej cały świat. 

Mie przyznawała się jednaf bo niej nawet sama przed 
sobą. a przed Zbyszłiem tele ją jal najstaranniej 3 obawy, 
aby nią znowu nie wiqardził, Ramet z Maétiem, o ile dawniej 
stora była bo zwierzeń, o tyle terag stała się osttojna i mile 
cjąca. Modła ją tyllo zdradzić trostliwość, jala otłazywała 
w pielęgnowaniu Zbys;ta, ale i tej tcostliwości starała się 
inne nadać pozory — i w tym celu, tal pewnego razu ojwała 
się ptzebiedle bo Zbyszka: 

— Bo ie cię tam trochę daqdłądam, to jena 4 puzychylu 


ności dla Maća, a tyś jara co pomyślał? powiadaj! 

J niby poprawiając włosy na cole, przysłoniła twari 
dłonią i poczęła pilnie patrzeć na niego przez palce, on zaś 
ąasfoczony nicspobzianem pytaniem, zaczerwienił się jal pam: 
na i bopieto po niejąfim czasie odtjekł: 

— ficeem nie pomyślał. Tyś teraz inna. 

Rastała znów chwila milczenia, 

— Juna? — zapytała wreszcie dziewczyna jalimé cichym 
t miętim głosem. — Ko! pewnie, je imma, Ae żebym cię już 
tat całtiem miała wieciecpieć, to tego tej Boje nie daj! 

— Bóg ci zaplat i 3a to — odrzett Zbyszto, 

1 odtąd bywało im 3 sobą dobrye, tylko jatos niezręcznie 
i nicsporo. $itraj mogło się zdawać, je oboje o czem innem 
mówią, a o cjem innem myślą. Zapadało między nimi częste 
milczenie. zbysąto, wylegując się mciąż w łóżtu, wobdził wedle 
słów Naita ja nią ocjyma, qdziefolwiet się rusjyła, albos 
wiem, chwilami zwłaszcza, wydawała mu się tat cudna, je 
się jej napatuzyć nie mógł. Bywało talje, je spojrzenia ich 
spotytały się nagłe, a wówczas płoniły im się twarze, i wyż 
putia pierś djlewczyny potusjała się Śpiesynym oddechem, 
i serce biło, jatby w oczefiwaniu, ey cegos nie usłyszy, od 
czego stopnieje t rozpłynie się w niej dusza. Ale Zbyszło 
milczał, albowiem stracił do niej zupełnie dawną śmiałość 
i bał się ją spłoszyć niebacjnem słowem, i wbrew temu, 
co widziały jego ocjy, sam w siebie mwmawiał, je ona mu 
tyllo siostrzaną przychylność gwoli "Maćtowej przyjajni ofazujc 


— Riedy się boję coś rjec.. 

— Rie bój się. Prosta ja dziewczyna, nie żaden smot. 

— Jujci nie smot! Ale, że stryj Maito powiada, że cię 
chce brat! 

— Bo chce, jeno nie dla siebie. 

J zamilrta, jatby przestraszona własnemi słowy, 
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rye , gdy bwa pacierze pod jedną są pierzyną"... Zaręczyny 
i wesela obchodzi się bardzo uroczyście, zwłasjcza wesela 
są mypramwiane 3 mojliwą wystawnością. Zanim orszał wes 
stlny opuszcja dom, zwraca się starosta wesclny do nacje: 
czonych 3 mową oftolicznościową, pocjem tobjice udzielają 
młodej parze swego błogosławieństwa, Teraz otaczają ich 
druchny i druibowie, i caly orszaE ubaje się do Fościała. 
Prej całą droge wypriedza wszystlich bandecja fonna, atos 
jona 4 młodziezy wiejsfiej, 3 cpwiłą przelroczenie drjwi toś» 
cielnych intonują wszyscy obecni pieśń „Rto się pana Boga 
boi" (psalm 127) i3 pieśnią tą protoadzą młodą parę prjed 
ottas}, Druchny i qoście ustawiają się ja nomoścńcami, 
druzbowie po obu stronach ołtacja. Po afcie ślubnym 
cały orsjat znajduj: się nów przed tościołem, wita młodych 
muzyfa weselna; qłośne ofrzyfi radości rozlegają się dofoła, 
wsjyscy sadowią się na wojąch i wracają 3 mutyfą na czele do 
bomu weselnego. Przy suto zastawionych stołach odmawia 
teraz starosta 3 uroczystą powaga odpowiednią mobdlitwę, 
pocjem Japsasja gosci do zajmowania miejse t przyjęcia po: 
sittu „co Bóg Dał" t co obustronni tobzice dpeciom swym 
priygotować tvaczyli. pod talt muzyli rojnosją drujbowie 
potrawy. Sq ońc dobre i posilne, tyllo jabłospis bywa 
jawsje trochę Dzuwny: najpierw Filfa jup, potem mięso wo: 
towe gotowane 3 chrjanem, następnie czacnina 3 wieprzowiną, 
dalej jnów fasza jaglana na mielu 3 rodjyntami, do Fócej 
podawane są piernifi, a teraz dopiero różnego rodzaju 
pieczenie, wźrób Ptórych tu i owojie zajduje się gęś lub Facjta. 
Rapojem prjy stole jest piwo, zrzadła Fielisyct wadi. Gdy 
wresjcie starosta 3mówił modlitwę Oziętczynną, usuwa się stoły 
4 qby i rozpocjynają się tańce. Rotoną zabawy tanecznej jest tal 
jwany taniec panny młodej. Starjy i młodji tańcją 3 niq po fos 
lei, dopóFi niboracyła nie opadnie 3 sił. Symbolnuje to w nica 
winny sposób foniec jej panieństwa i oddanie się nowemu lo 
<sowi. To tei teraz dopiero otacjają młodą mężatfi rójnego wiefu 
pujy odpowiednich śpiewacy wflabają jej cepet na głowę. — 

3 pogrjebami połącjone są starosłowiaństim jwycjajem 
zebrania wypomintowe, taf zwane stypy, ftóre coprawda 3 po- 
wodu ogólnej niezamojności obchodzone są stromnie i be; 
wysławności. Nalejy zaznaczyć, je powaąqę chwili nie zas 
imąca tu nigdy niestosówność cjy to m posilaniu Się, czy też 
m mowach. jmarłym oddaje się zawsze gromadnie ostatnią 
posługę. uwaja się to jalo święty obowiązet. jmwłotom tłabą 
wyfie bo reli spiewnil lub moblitewniE, cjęsto też umiesja 
cjają w trumnie monetę. Przy wynoszmiu wlot 3 domu 


trącają trumną obdrjwia z prawej i lewej strony, a po 
ustawieniu jej na wozie chwytają trzytrotnie 4a sprychy les 
wega przedniego Poka, — ma to być jnaliem, je chętnieby 
jeszcze chciano Jatezymać w domu miłego członka robiiny. 
Ra cmentarzu przytlętają wszyscy pry odmamianiu „Ojcze 
masz". Po stońcjonym pofrzebie djiętuje starszy rodem 
w imieniu rodziny wsjystfim zebranym ża ofazaną zmarłemu 
ostatnią posługę. Teraz Dzieli się zgromadzenie na grupti: 
fajdy odwiedza swoje troby, przy ftórych tętają i odmawiają 
modlitwy. Do powrocie do domu jałoby obchobzi najstarjy 
cjłonet rodziny stajnię, oborę chlew, zagląda od pszczół 
i wszędjie głośno tomunifuje zwierjąttom, je ojciec, matta, 
mąj lub żona zeszli 3 tego świata, Istnieje powsjecyne mnie= 
mante, je gdyby tego zaniechano, to wówczas wyginęłaby 
tvzśdfa 3e zdtyjoty ja swym amartym Farmicielem*, 

Powyjsią sympatycjną charatterystytę naszych polstich 
współwyjnawców, wysjłą pred 60 laty j pod pióra przye 
jaciela tego ludu, ich duszpasterza narodowości niemiecfiej, 
usupełnia jeszcze następującemi Filloma zdaniami pastor 
Nobnstocf, jmatły w Wstrzeszowie w r. 1866, ttóre w przes 
clwieństwie do dzisiejsyego tjucają jastrawe światło na 
bziałaluość późniejszych jego następstw; pisze on taf: „Rasi 
ewangelicy Polacy zwracają bacjną uwage na jachowanie 
swej navobowości. Pptzywiąjani są bardzo bo jęjyla ojczy: 
stego t nie zmieniliby tego, góyby ich chciano pozbawić 
w fościele i sztole, albo tej goyby ich 4 rojmysłem chciano 
germanizować. Jeh polsta biblja i postylla są dla nich 
nieoceuionym starbem. jwyczajami swemi stoją oni bey 
wzdlędnie na stanowistu natobowem, ftóre tylto tu i owbjie 
znajduje się zupełnie nicprjymusąenie pod wpływem prądów 
niemieckich, idących 3 poblistiego Sląsta". 

A dalej mówi na innem miejscu: „Dujo stacbów pol» 
sticj literatury religijnej jnajduje się jeszcze w utryciu to rga 
topisach i starych Orufach. Podnosi się z wznaniem, je Iie 
literatura ta jest Flasycznie piętną, głęboła w treści, a prze 
demszysttiem nawstroś narobową. W odniesieniu do tej 
jej strony nalejałoby się jesjcje spodziewać owocnego wy: 
Porzystania owych niejbadanych prac. Mecz dalelo ważniej. 
szym, aniżcit picięgnowanie pisemnego słowa, jest i pozos 
stanie osobiste jwiastowanie ewanqeli zarówno w fościele, 
jal t w szfołach. Tutaj braruje jesjcje miele do wystate 
cjającefo jadośćuczynienia potrzebom". 


(D. c. n) 


m EZIO e ZZOZ ZZ E M 


— Prze mity Bóg! Jaquś moja... A ty co na to, Jaquś?— 
jcwołał Zbyszło. 

£ecj jej niespodzianie oczy wezbraty Bami, ślicjie usta 
poczęły drdać, a qtos stał się tat cichy, je Zbyszło ledwo 
mógł dosłyszeć, qdy wjekłu: 

— Tatuś i opat chcieli... a ja — to... ty miesą!.. 

Ra te słowa radość buchnęła mu w sercu, jal nagły 
płomień — więc porwał Dziewczynę na ręce, podnióst ją w dótę, 
jaf piórto, i począł trzyczeć w zapamiętaniu: 

— Jagus! Jaguś! złoto ty moje! stono ty moje—bej! bejl... 

J wycał tal, je stary Maito, myśląc, je stało się coś 
niejwyfłecgo, wpadt do izby. Dopieroż ujrzawsjy Jagientę na 
refu Żbyszfa. zdumiał się, je wszystto poszło tat niespobyie: 
manie predlo, i zawołał: 

W imię Ojca t Syna! Miartuj się, chłopie! 

wale przypadł do niego, postawił Jag enle na ziee 
mi, i oboje chcieli przyflętnąć, lecz nim dotali to uczynić, 
chwycił ich stary w fościste ramiona i przycisnął ze wszys 
stlich sit do piersi. 

— pochwalony! — rzett. — Wiedziałem ci ja, że tat się 
stończy, alt mi piecie tadośći Boze wam błogosław! Liej 
będzie umierać... Dziewucha jalo ploto najszczetsąe... Ru Bogu 
t fu ludziom! Prawrziwie! 4 niech ta juj bębsie co chec, tle» 
dym się tatiej pociechy doczetał.. Bóg dośmiad.zyk, ale i Bog 
pocieszył. Trjcba jechać do Zqorzelic. Jaśfowi oznajmić. Jej, 
acby stary Zych żył... i opat.. Ale ja mam Ja obu strzymam, bo 
żeby taf pran de rzec, to was tat oboje miłuję, je i wstyd gaduć. 


Oni mieszłali w MMocjydołach, a staty Matto winostł 
bla nich tasztel w Soqowńicu. Wąnosił mozolnie, gdyż chciał, 
jcby obsady byly 3 famienia na wapno, a czatownia 3 cegły, 
o ltórą trudno było w otolicy. UW pierwszym tofu wytopał 


rowy, co przyszło dość łatwo, albowiem tozgócje, na ftórem 
miat stanąć fasztet, było niegdys ofopane, moje ja czasóm 
jeszcze poqańsfich, nalejało więc tylto oczyścić owe mąboly 
3 0Bew i 3 qłodowych qąszczów, Ptórymi zatosły, a następnie 
umocnić je i poglębić należycie. przy poqłębianiu dolopano 
się tej obfiteqo jróbła, ttóce w niedługim czasie napełniło 
fosę tat, je musiał Mailo obmyślać ujście bla zbytku wody, 
Potem na wale wznióst częstotót i począł zdromadzać budulec 
na ściany żamecztu, bale dębowe tat grube, że tczech chłopów 
jednego obiąć nie mogło, i mobryewiowe, nie gnijące ni pod 
qlinianą polepą, ni pod pvzytryciem 3 darniny. Do winosie» 
nia tych Sewe zabrał się, pomimo stałej pomocy chłopó w je 
Zgorzelic i Moczybołów Bop:cro po rotu, ale zabrał się tem 
qorliwiej dlatego, ze przedtem jeszcze Jaqienfa powiła vpija 
nięta. Riebo otmotzyło się wówczas przed statym tycerje m, 
miat juj bowiem dla fogo pracować, zabiegać, i wiedział, je 
rób Bradów nie zaginie, a Tepa Podfowa niray jeszcze ubro: 
chy się we fewi nieprzyjaciel stiej. 

Bligniatom bano imiona: Matto i Jaśto. „Chłopy, mòr 
wit stary, na schwat, tal, je w cqłem Trólestwie niemasy 
podobnych, a puzecie jeszcze nie wieczór”. J ulochał ich sd 
vaju wielfg milością. a ja Jagientą światła nie wioział Kto 
mu ją w ogy wsławił, ten wsjystto mógł u niego uzyśtać, 
Jazdroszcjono jej jednal Zbyszłowi szczerze, i sławiono ją 
nietylto dla forzyści, qbyj istotnie jaśniałz ona w okolicy, 
niby wiat najpiętniejsjy jc wszystkich na łące. puzyniosła 
męjowi wielfie wiano, ale i więcej nij wiano, ba wieltie Pos 
chanie i urodę, olśniewającą oczy ludytie, i bworność i dziele 
ność tatą, że niejeden pyccty mógłby się nią pochlubie. Nic 
to dla niej było w Filfa dni po połodu d9 gospodarstwa wstać, 
a potem 3 męjem na łowy jechać, albo Ponny 3 Mloczydołów ba 
Boqdańca rano stocjyć I przed południem do Jasta | Macra 
wrócić, (D. c. 1) 
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Sprawy polityczne. 


Polska. Minister Spraw Zagranicznych hr. Skrzyński 
powrócił z Ameryki do Europy. 

SPRAWA OPTANTÓW W REICHSTAGU. 

Toczyła . się w Reichstagu debata nad czte- 
rema interpelacjami w sprawie wydalenia optantów 
niemieckich z Polski. Najskrajniejsza z nich, wnie- 
siona przez narodowych socjalistów, domagała się zerwa- 
nia stosunków dyplomatycznych z Polską. Podczas dysku- 
sji, w której z rozmaitych stron i pod rozmaitemi adresa - 
mi ostro krytykowano zarządzenia władz niemieckich w 
Pile, zabrał głos minister Stresemann, występując w nie- 
zmiernie agresywny sposób przeciw Polsce, nazywając ją 
czynnikiem nienawiści w Europie. Mówca zapowiedział 
zastosowanie najostrzejszych represji w stosunku do op- 
tantów polskich w Niemczech w razie przymusowego wy- 
dalania optantów niemieckich z Polski, którzy pozostali 
mimo wezwania władz polskich. Zapowiedź ta ma charak- 
ter ściśle demagogiczny, ponieważ optanci polscy, którzy 
otrzymali odpowiednie wezwanie opuścili już Niemcy. 

(8. J. P.). 

— Francja. Dzienniki francuskie poświęcają długia 
artykuły podróży Brianda do Londynu. Artykuły utrzy- 
mane są w tonie serdecznym i pełnym nadziei. Prasa pod- 
kreśla, że podróż dyplomatów francuskich do Londynu 
poza znaczeniem ogólnem dla pokoju Światowego jest 
również ważną i z tego powodu, że zacieśni węzły przy- 
jaźni między dwoma państwami, które obecnie znajdują 
się w obliczu wspólnego niebezpieczeństwa. Journal 
stwierdza, że porozumienie osiągnięte, między premjera- 
mi dwóch mocarstw, przyjęcie tezy francuskiej nie będzie 
oznaczało zwycięstwa dyplomacji jednego państwa nad 
mężami stanu drugiego mocarstwa. Obydwa państwa są 
zgodne w dążeniu do stworzenia stałego pokoju. Gaulois 
wyraża przekonanie, że Chamberlain ustąpi ze swojego 
nieprzejednanego stanowiska, jakie zajął w Genewie wa- 
bec protokółu londyńskiego w przeciwnym bowiem wy- 


padku grozi Furopie powrót hegemonji niemieckiej, jako 
nieuniknione następstwo. Korespondent londyński Matina. 
podkreśla duży optymizm delegatów francuskich, którzy 
wyrażają przekonanie, że kilka godzinna konferencja zu- 
pełnie wystarczy, aby osiągnąć całkowite porozumienie. 

— Anglja. Odbyła się w min. spr. zagranicznych 
pierwsza urzędowa konferencja pomiędzy Chamberlainem 
a Brianden1, 

Przedmiotem rozważań obu ministrów były trzy 
punkty paktu bezpieczeństwa: 

Głównym jednak tematem obrad było rozważanie 
tekstu notyt francuskiej, która ma być wysłana do Nie- 
miec, Projekt noty, doręczony przez Brianda jeszcze praed 
kilku dniami, był juz uprzednio przez Chamberlaina prze 
studjowany, Briand podniósł w rozmowie z Chamberlal- 
nem, że Francja domaga się w dalszym ciągu roli 
gwaranta dla konwencyj rozjemezych, zawrzeć się ma- 
jących pomiędzy Niemcami a Polską oraz Niemcami a 
Czechosłowacją. Briand wyobraża sobie rolę Franeji w 
tym wypadku, podobną do roli Anglji, jaka, gwaranta 
zachodnio-europejskiego paktu bezpieczeńdtwa. Francja 
będzie gwarantowała wschodnie granice Europy a Anglja 
zachodnie. Drugim ważnym punktem rozmowy była 
kwestja ponownie podniesiona przez Brianda, a miano- 
wicie, że naruszenie art, 42 i 44 Traktatu Wersalskiego 
przez Niemcy, automatycznie daje prawo aljantom 
zbrojnego wystąpienia przeciwko Niemcom. Trzeci punkt. 
rozmowy dotyczył kwestji wstąpienia Niemiec do Ligi 
Narodów. Tu Briand zaznaczył z naciskiem, że Francja 
nie może od swego odstąpić pierwotnego stanowiska, a 
mianowicie, że Niemcy powinny wtąpić do Ligi Narodów 
bez wszelkich zastrzeżeń i warunków. 


RZECZY CIEKAWE. 


PRZEZ PIASZCZYSTE PUSTYNIE. 
Obok przehogatych, żyznych okolic, obok nieprzeby- 
tych łasów lub bezkreśnych płaszczyzn lodowych znajdują 


Emilja Sukertowa. 


Z przeszłości Działdowa i powiatu 
działdowskiego. 


Słowo wtępna. 

Zrządzeniem opatrzności na Kongresie Wersalskim 
powiat działdowski przyznany został Rzeczypospolitej 
Polskiej. Taka byłą uchwała tych potentantów, którzy o 
losńeh państw 1 narodów decydowali —- a nie pomogły 
żadne i niczyje protesty przeciwko temu zarządzeniu 
wnoszone. 

Dziś Działdowszczyzna, wcielona do województwa 
Pomorskiego stała się nierozelwalną cząstką Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej, Należałoby zatem, ażeby miesz- 
kańcy jej znali choć pobieżnie przeszłość tego skrawka, 
ziemi warunki, w jakich żyła tu ludność w różnych wie- 
kach i epokach, 

Mimo, że powiat działdowski, jest jednym z najmniej- 
szych powiatów Państwa Polskiego (liczy średnio 25 tys. 
ludności) posiada on niezwykle ciekawe momenty prze- 
szłości dziejowej. Dla braku archiwów, które wielokrotnie 
wywożone bywały i tym sposobem przepadały trudno 
byłoby opracować szczegółową monografję Działdowa i 
powiatu. Wobec tego jednak, że szersze warstwy spole- 
czeństwa polskiego interesują się przeszłością tego za- 
kątku w szczególności zaś sama ludność powiatu, tak 
miejscowa jak napływowa, która domaga się ode mnie 
jakiegos wydawnictwa które dałoby ogólne pojęcie o 
dziejach Działdowszczyzny, przystępuje do ogłoszenia 
drukiem niniejszego szkicu historycznego. 


Czasy pogańskie. 
Są dane po temu, ażeby twierdzić, że ziemia powiatu 
działdowskiego, noszące na sobie ślady praladowca 


zaludnione zostały w wiekach bardzo odległych. Tędy 
bowiem od czasów zamierzchłych wiodła wielka droga 
handlowa ze wschodu i południa, ciągnąca się przez 
Wrocław, Ostrzeszów, Kruszwicę w stronę dzisiejszego 
Królewca ku bursztynowym brzegom morza Bałtyckiego, 
gdzie na targowiskach kupcy przybywający z odległych 
krain wymieniali przywiezione przez się broń, żelazo, sóli 
tkaniny na pyszne futraicenny podówczas bursztyn. W 
pobliżu Działdowa natrafiono przy kopaniu torfu na bele 
niezwykłej objętości, które zdaniem rzeczoznawców odno- 
siły się do epoki, kiedy domostwa ludzkie na palach 
wznoszono, W lasku miejskim wydobyto przed kilku laty 
zmurszałe gliniane naczynie, w którem znajdowały się 


monety czeskie, angielskie i polskie z 10-go i 11-ga 
wieku. 
W powiecie spotyka się liczne kurhany i ślady 


omentarzysk przedhistorycznych, świadczących o dość 
gestem zaludnieniu tego skrawka ziemi. Przed kilkuna- 
stu laty znajdowało się w Koszelewkach 15 kamiennych 
kręgów poustawianych, w których znaleziono urny gro- 
bowe. W lesie zaś, należącym do majątku Godki czy 
Gródki oraz z majątku Księży Dwór i innych istnieją, 
ślady grodów przedhistorycznych, po których pozostały 
resztki wałów i szańców. 

Zdaniem uczonych nietylko polskich, ałe i Niemców, 
tej miary, co Berthold, Bender, Obermiiller, a także naj- 
i ego znawcy i badacza mazurskiego, dr. Toeppenx 
z Olsztynka pierwotnymi mieszkańcami Dziadowszczyzny 
byli Słowianie. Należeli ci Słowianie, sięgający ku północy 
i wschodowi do t. zw. grupy lechickiej, czyli Słowian, za- 
mieszkujących historyczne granice Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. Tych Słowian podbiły przybyłe od strony morza 
Czarnego pokrewne Słowianom szczepy prusko-litewskie. 
Zatrzymąne w swym zwycięskim pochodzie przez fale 
Bałtyku, osiadły szczepy prusko - litewskie na południa- 
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się na ziemi ogromne, niedostępne niemal równiny pia- 
szczyste, zwane pustyniami. Niema na nich ani drzew, ani 
Źródeł wodnych ani źdźbła trawy, a słońce od poranka do 
wieczora praży parzący nogi piasek. Żaden zwierz nie od- 
waża. się zapuścić daleko w głąb tego pustkowia, a jedynym 
gościem pustyni jest potężny wicher, zwany samumem, 
niosący z sobą rozżarzone, obracane w koło powietrze i 
miotany nim piasek, w którym człowiek łatwo może się 
udusió. W tym kraju śmierci, gdzieniegdzie tylko, z rzad- 
ka, rozrzucone są oazy, czyli miejsca, w których źdźbło 
nie zaschło pod palącemi promieniami słońca w głębokim 
piasku i potworzyło małe jeziorka. Nad takiemi jeziorka- 
mi na niewielkim obszarze skąpo zarasta trochę trawy 
w cieniu strzelistych, wysokich drzew południowych, zwa- 
nych palmami, Wiele takich pustyń mamy na naszej ziemi 
-— dwie jednak są największe. To pustynia Sahary w 
Afryce Północnej, należąca do Francji i pustynia Gobi, w 
pozostającej pod chińskim zwierzchnictwem Mongolji. 
Przez jedną z nich Saharę-wielkością swoją równej 2/8 nie- 
mal Europy zdołali się już przedrzeć odważni podróżnicy, 
Dokonało tego troje Francuzów — dwaj mężczyźni i jedna 
kobieta—w zwyczajnym... samochodzie. Przedarli się oni 
nietylko wzdłuż całej Sahary, ale jednocześnie przemie- 
rzyli z północy na południe Afrykę. Wyruszywszy w polo- 
wie pażdziernika z miasta Oran w północnym Algierze, 
„zawitali oni w końcu do Przylądka Dobrej Nadziei, w naj- 
bardziej na południe wysuniętym miejscu afrykańskiego 
lądu. W ten sposób nie przerywając podróży, w jednym 
samochodzie, wśród nieznośnie trudnych warunków, prze- 
była wyprawa ogromną przestrzeń 23000 kilometrów, czy- 
li więcej niż połowę drogi dookoła świata. 
Najtrudniejszym i najwięcej czasu wymagającym by- 
ło oczywiście przebycie Sahary, Podróżnicy mdleli wprost 
z straszliwego żaru, jaki mimo „zimowej“ pory panował 
w powietrzu, dochodząc po dniu 60 iwięcej stopni, aby 
w parę godzin później, po zachodzie słońca marznąć w 
kilkustopniowym zimnie. Te niesłychane skoki z kilku- 
dziesięciostopniowego gorąca na kilkustopniowy mróz 


wych i południowo-wschodnich pobrzeżach morza Bałtyc- 
kiego, podbiwszy, — lecz nie wytępiwszy — ludności 
miejscowej, potworzyli szereg oddzielnych państewek. 
Dzisiejszą Działdowczyznę podobnie jak powiaty: ostródz= 
ki, dąbrowińskii Niborski zajęli Sasini, szczep słynący 
z dzikości, męstwa. Ludność ziemi działdowskiej 
przylegającej do księstwa Mazowieckiego i ziemi Cheł- 
mińskiej nie mogła nie być w stałej z sąsiadami stycz- 
ności. Masini, jak inne szczepy pruskie, nie stanowili 
całości spojonejirządzonej przez księcią świeckiego ani 
hierarchję kościelną, lecz składali się z jednostek, pomiędzy 
któremi istniało tylko tyle łączności, ile potrzeba chwi- 
lowa wymagała — łączyła ich tylko narodowość i język 
Pan ziemi mieszkał w obwarowanem grodziszcu, poddani 
mieli wyznaczone sobie pola, które dzierżyłi dziedzicznie, 
płacąc czynsz. produktami rolnemi, Najstarszy kronikarz 
połski Gallus, znający stosunki pruskie XII wieku, pisze, 
ze Prusacy nie posiadali żadnych organizacyj, że 
żyli „sine rege et lege", Podróżnik Wulfstan tego 
samego jest zdania. Jednakże Sasini, podobnie jak inni 
Prusowie swemi szybkiemi i śmiałemi napadami na zie- 
mie sąsiadów (kiedy to trupy składające się z 20 prze- 
ważnie ludzi wielkie czyniły spustoszenia), jedynie dlą łu- 
pów, zmiuszały sąsiadów do czuwania. Walki z Sasinami 
bywały tem niebezpieczne, że nie przyjmowali oni bitew 
otwartych, lecz wciągali wrogów w zasadzkę, a potem 
zabijali. Nic tedy dziwnego że stosunki pomiędzy pogań- 
skimi Sasinami a Mazowszem coraz były gorsze, że ksią- 
żęta połscy przedsiębrali przeciwko mu wyprawy. Prze- 
ciwko Sasinom wyruszył także Bolesław Krzywousty. 
Ziemia działdowska zajęta została przez wojska polskie, 
a książęta polscy prawnie ją za swoją uważali, jednak- 
że dla braku materjału ludzkiego skolonizowaną być nie 
mogła. Opnstoszała po wojnach bolesławowych stanowi- 
da ona przez dwa prawie stułecia puszcze bezludną. 
(D. c. n.). 


tłumaczą się tem, że nagrzany piasek odrazu traci otrzy- 
mane od słońca ciepło, stygnie bardzo szybko, a z północy 
wiejące w tej porze wiatry przynoszą z sobą zimne po- 
wietrze. Grzał też podróżników dwukrotnie w drodze opi- 
sany juź przez nas wiatr samum, Z którego cudem chyba. 
tylko ocaleli. Lecz z osiągnięciem okolic Wielkich Je- 
zior, na których kończy się saharska pustynia skończyły 
się cierpienia podróżnicze. Trzeba było jeszcze przebyć 
pełną dzikich zwierząt puszczę, A przejechawszy zwrotnik 
jeszcze wielki, twardą, wysoką trawą pokryty step. I tego 
dokonali równie uparci jak odważni zdobywcy Sahary. 
Gdy przybyli oni do Johannesburgu, miasta, znajdującego 
się już w pobliżu celu podróży, obecny tam wówczas na- 
stępea tronu angielskiego wraz z całą ludnością złożył 
podróżnikom gorące powinszowania. 

Wreszcie, w dniu 4 lipca, na godzinę przed zachodem 
słońca znękanym podróżnikom ukazała. się ciemnoniebie- 
ska powierzchnia oceanu i białe domki miasta Kapeton, 
które były kresem tej 220 dni trwającej podróży. Dwoje 
z trzech podróżnych przypłaciło tą śmiałą wycieczkę dlnuż- 
szą chorobą. 

Ale i na drugą pustynię — azjatycką Gobi robione są 
już „zamachy“. Tym razem na wzór amundsenowski mają 
być one dokonane samolotem. Skłania do tego najprzód 
jeszcze większy niż saharski obszar pustyni, a następnie 
i grunt pustynny. Jest on złożony nie z czystego piasku, 
jak Sahara, ale mieszanego z czerwoną gliną. Nadaje to 
pustyni Gobi wygląd niesłychanie ponury. Ważniejszą je- 
dnak dla podróżników rzeczą jest pękanie rozpalonego 
w dzień, a ziębionego w nocy gruntu gliniastego, skutkiem 
czego tworzą się na pustyni zdradliwie przepaściste roz- 
padliny, które widać dopiero, gdy się do nich na parę 
kroków podjedzie. Podróż po Gobi samolotem wydaje się 
więc bezpieczniejszą. I tu jednak wyłaniają się wielkie 
trudności, trzeba bowiem przebyć 300 kilometrów bez 
zatrzymania się lądowanie bowiem na pustyni jest nader 
niebezpieczne, a pozatem pięćdziesięcio-stopniowe gorąca 
również nie mogą zachęcić do tego rodzaju prób. Mimo 
wszystko wyprawa lotnicza kończy już przygotowania do 
lotu w Urdze, miejscowości znajdującej się przy granicy 
Rosji i Chin, gromadząc wielką ilość środków żywności 
i wody. 

Słusznie ktoś zaznaczył, że na tem wszystkiem naj- 
więcej stracą pisarze opowieści o podróżach po krajach 
nieznanych. O czem bowiem będą pisać, gdy wszystko bę- 
dzie już zbadane, przeszukane, i zwiedzone? 


ZNACZKI POCZTOWE Z WYOBRAŻENIAMI ŚWIĘTYCH. 

Jak wiadomo, Włochy mają święcić 700-letnią rocz- 
nicę śmierci św. Franciszka z Assyżu, jako Święto naro- 
dowe. Rząd włoski przyjął prośbę komitetu urządzającego 
uroczystość, aby wydano znaczki pocztowe z wyobraże- 
niem św. Franciszka z Assyżu. 

W historji Włoch jest to pierwszy wypadek, że znaczki 
pocztowe będą przyozdobione wyobrażeniem świętego, ale 
w ostatnich czasach zaczęło się to coraz częściej zdarzać. 
Różne państwa zdobiły swe znaczki pocztowe szczególniej 


„wyobrażeniem Matki Boskiej. Początek pod tym względem 


zrobiła w roku 1920 Bawarja, wydając cztery dwubarwne 
rodzaje znaczków pocztowych, z wyobrażeniem „Patronki 
Bawarji'—to jest Matki Boskiej. Później na tych znacz- 
kach bawarskich dodrukowano napis „państwa niemie- 
ckie“, wobec czego weszły one w obieg w całych Niem- 
czech, Za przykładem Bawarji poszło w jesieni tegoż roku 
księstwo Lichtenstein, wydając z okazji 80-ej rocznicy u- 
rodzin księcia Tana H, trzy rodzaje znaczków pocztowych, 
pamiątkowych z wyobrażeniem Matki Boskiej z Dzieciąt- 
kiem Jezus, unoszącej się w obłokach ponad krajobrazam 
wiejskim. W lutym 1921 roku, Węgry wystąpiły ze znacz- 
kami pocztowemi, przedstawiającemi Matkę Boską, jako 
patronkę Węgier z Dzieciątkiem Jezus. Stopniowo na 
Węgrzech wprowadzona w obieg 10 seryj znaczków pocz- 
towych z Matką Boską. Ostatnio w kwietniu roku bie- 
żącego francuskie władze okupacyjne wydały znaczki pa- 
cztowe z M. Boską w okręgu Saal. Obecnie przykłady te 
będą naśladowane przez Włochy. 
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5 fraju i 3e świata. 

Działdowo., Magistrat i Rada Miejsfa zezwoliły 
p, 5tanistawowi Żyto mt wybidowinie stajni dla świń na 
tatdowistu miejstiem, abo! straży ogniowej. 3 chwilą wye 
Tońcjenia bubyniu staje się om własnością miasta. Pan 
Żyto przej 10 lat forzystać bedjie 3 dochodów, jaie przynoś 
sić będzie ten budynef, pobierając opłatę, wyjnaczoni przej 
Magistrat i Rade Miejstą. 

— Magistrat i Radu Miejsta przeznacyh na tjecz Cigi 
obrony powietrznej państwa 300 3łotych. 

— W dniu 4 lipca odbyła się tu ulezcóytła uroczy: 
stośt wojsłowa. Dnia tego dowódcą tutejszego bataljonu, 
pw Major Miecjystaw Rezywobtocti obchobjił potrójną 
roc:nicę; Szlecie utworzenia i objęcia bataljonu, 4 lecie pobytu 
bataljonu w Działdowie, wreszcie pięciolecie zwycięstwa, 003 
niesionego nad Bolsjewitami pod Białą Podasta. Frana 
w tutejszym Pościele fatolicihn odbyła się Msza jałobnu ja 
dusze polegtych jołnierzy 32 putfu, potem na placu fosjae 
towym pan major przemówił do żołnieczy, podnosząc zasługi 
i męstwo pullu, ftóry ma sztandarze swym ma wypisane 
etapy zwycięstwa: Stochód, Sty, Óotyńn, Sluc Dniepr, 
Bercjyna. Po przemiwieniu nastąpił poczęstunet — O q. 12 
w botelu p, Rinelu odbyła się uczta, na ftórej obecni byli 
oficerowie i podoficerowie III Baonu ora) przedstawiciele 
twładą instytucyj, obywatelstwa ofolicynego, P. putlownit 
Tatmwid z Lielanowa dowódca 32 p.; p.p, burmistej Riyman, 
major Bucjtowsti, inspeltor straży celnej Wlas oraz p. Steps 
w przemówieniach swoich podnieśli zasługi p. majora Rtjye 
wobłobricga, ttóry przyświecając przykładem obywatela zmara 
twych wstającej Ojczyzny żolmiecstiemi cnotami, męstwem i 
trwią pezelaną zdobył ujnanie wiad, Etóre mu przyjnały 3 
Przyże walecjnych i Przyj Virtuti Militari, oraz miłość żolniee 
rzy ftórzy za nim szli w ogień — na zwycięstwo, 3 olmji 
tej uroczystości cebafeja naszej Hajcty siada panu Majorowi 
sttdecie życzenia, aby mógł w zbojnej i zaszczytnej pracy do» 
czefać się srebrnych godów. 

Ogłoszenie wyborów. Wybory bo Rady Mieje 
słicj miasta Diiałdowa odbędą się dnia 4 pajdzietnita 1925 r. 
w fofalu „Domu Towarzystw" w Działdowie przy ulicy Dwote 
cowej Re. 6, Głosowanie trwać będzie ob gody. Bmej rano 
Do qob3, 20-tej wieczorem (Atej). Miasto tworzy jeden obw3d 
głosowania, Wszystfich wyborców wzywa sę aby w przes 
c ggu dwu tygodni licząc odDnia 17 sierpnia 1925 r. wręczyli 
listy Pandydatów. Listy fandydatów winny zawierać dwa razy 
tyle nazwist ilu wybiera się wybiera radnych, 

Wybranych będzie IB=stu radnych. Ran: 
bybatów oguceżyć należy imieniem i naiwisfiem. dodając dzień 
urodzenia, żawódb i miejsce ytmiesjtania Sazmistu należy 
umieścić jedn pod drugiem, stawiejąe przed Litem maz wistiem 
Re. porząołowy, Lista tandydatów winna być spisana czytele 
nie w języfu polstim, a podpisana przej bwatroć tylu wybote 
ców ilu wybiera sie radnych. Do listy dołączyć nalejy oświzde 
tjenia taudydatów, je wybór przyjmą, Eista tandydatórw 
moje zawierać tylfo osoby, Ftóre są obywatelami państwa 
polstiego, posiadają w Dziatdowie prawo swojsjczyjny, 
utońcjytły Z5ety vol życia i władają językiem polstim w sto- 
mie i piśmie. W Eażbej liscie Eandydutów jeden 4 podpisa. 
nych wyborców winien być wstajany jafo maż zaufania, Ptós 
ry spelniac będzie czynności wynifające 3 piętnastego artytułu 
regulaminu wybarczedo. 

isty Fandydatów należy wnosić na ręce fomisji wybor 
czej, Ftótw nejęduje w Ratusju priy Ryntu pofój Str. 1. co- 
driennie 3 mwyjątliem świąt od gody. 9 tej rano do I2etej i od 
15:tej do 17-tej po poludniu. 

Ramisja Wyborcza miasta Dzłaldowa: 
(—) %zyman. 

Burtowo, fiezwytła uroczystość weselna. Jedna 
3 najstatszych wioseł. mazutstich, Rurtowo, istniejąca od 
600 lat, założona przez rycerza, pochodzącego 3 Tsięstwa mas 
owiectiedo, Rurtowsfiego, była widownią nieztoytle donio- 
stago zadrzenie. W dniu 6 sierpnia w szfole miejsfiej oda 
było się wesele miejscowej nauczycielfi p. Diechówny, 3 nas 
ucjycielem 3 iltowej Wsi p. Rarolem Maitiein, Ta uros 
cistość weselna, jaf to pobdfreślila w swem przemówieniu 
podczas uczty wesejnej rebattorla, p. Emilja Sutertoma, — 
nie jest tylfo połączeniem się bwóch rodzin. Jaśłubiny, Etóve 
iniały miejsce dnia tego uważać nalcjy 3a symboliczne zaślue 
any serca Polski, Warsjawy ; prastarym szczepem mayur 
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slim, odpadlym i przez wiett oddziełonym od macierzy — Mau 
jowsąa. Panna Piechównu była jedną 3 pletwszych nas 
uczycielef, Ftóre po przyłączeniu Dyiałbowszczygny do Polsti 
udały się pomiędzy lud mazursfosewandelici, zby nieść oświatę. 
U je puysjła 3 sercem gorgcem i czystem, gestat jej pan 
tióry losami tjądji — drugie serce, W pierwszej wiosce 
w Itórej osiadła, Brodowie, spotłuła młodziuitiego Folegę, 
pierwszego Mazura, Ftóty został polstim nauczycielem w 
Diiałdóowsjzczyjnie, syna szanowanych powszechnie gospodarzy. 
świecących przykładem cnót chrycšeijańsľicb i obywatelstich, 
p. p. Mallów 3 Brodowa. Pan Rarol Matet po zdaniu 
ostatnich egzaminów w Toruniu mianowany nauczycielem 
w $owej Wsi pod Wąbdzynem umiał zjednać sobie zaufanie 
i sympatie wsjysttich miesztańców tego jalata Działdoe 
wsjczyjay bej względu ezy to fałolitów czy ewangelitów, 

W wesele odbyło się bucie, na uroczystość tę przybyli 
trewni panny młodej 3 Warszawy oraz pana młodego nietylto 
3 Brodowa i sąsiedztwa, ale i 3 3a granicy — dzielni gos 
spobatje, pięEnie po imajurstu mówiący W ślicjnie przys 
ozbobionej zielenią t barwnemi lampionami winsnoręcjnie 
wyfonanemu orze) brała panny młodej, Semlnacjystę 
dzlałbowstiedo, — odbył się obująd zaślubin. Wjniośle 
przemówił ts, superintendent Bavcjewsti, błogoślawiąc no» 
wojeńicom na nowe drogę jycia. Po tej wyniosłcj utoczyse 
tości fotograf działóowsti p. Wandel dofonat szcredu zdjęć 
fotograjicjnych dia upamiętnienia tej niegwytiej chwili. 

Boście, serdecynie podDejmowani przej matte panny młodej 
oraz tobjiców pana mlodego bawili się ochacjo dv rana, 
3 życiem tańczono rodzimego Mazura i Oberta, ttórych diwięti 
roybtzmiewały po wsi całej. Pięfny wieczór Esiężycowy pozwolił 
miesztańcom wiosti, licjnej bziatwię sztolnej przyglądać się 
uroczystości weselnej swej tochanej nauczycielti. 

Go nowego tofu sztolnego państwo Małfowie wspól» 
nie pracować będą mw sztole w Risinach. WRebdalcja naszej 
Gazety stłaba tej młodej, dobtanej a tal miłej parye życzenia 
blogosławichstwa Bojego na nowej drodze, i we mspólnej 
pracy dla dobra ludu majurskiego tu chwale wspólnej Oj- 
cyjny — Rajaśniejszej Xyecjypospolitej Polskiej. 

M arzym. Wiosła nasza należy do najdawniejszych 
w powiecie. pierwotne jej dzieje tona w mtotach. Wia. 
domem jednal jest, że najwę swą zawbzięcza sławnemn m swoim 
czasie rycerjowi j pod Działdowa Miecjysławowi (aryymsficn 
mu, właścicielowi olbrzymich włości, Śazwał on ją od nie 
amista swego w drugiej połowie czternastego wistu. Jstniał 
tu wybudo.vany przej Satjymskich stacy zamef, po ttótym 
pozostały slady fundamentów i wałów. Mościołef tutejszy 
potbodiij czasów panowania Żałonu Erzyjactiego, był jednal 
wiele razy misjcjóny i przebudowywany. fa prawej ścianie 
anajduje sic nagrobet Sansa v. Destnity (Jana Dleśnitiedo) 
bziedzicjnejo pana dóbr Jłowsłich, ur. w maju 1764 r., 
śm. we wrześniu 1817 t, a tatie cjatna tablica pamiątkowa, 
ftórej napis btjmi: „Jatób Sjczepański, Oaybeslandwer rez 
nader przi batalionie 9 Eompuni, wojował w r. 13, 14 38 
oyczisnę, rodził się dnia 15 maa 1788 r, um. 18 maia 
1833“. Ra tabliey zawicsjono 4 stare medale, 

Budynef sztoluy w Marzymiu spłonął, obecnie sątota 
mieści się cjęściowo w zatrystji, częściowo w domu prye 
watnym. Jest jedna? nadzieja, je budynet sątolny niebawem 
wzniesiony zostanie, Dotonany juj zostat pomiar gruntu. 
pryemacjonego pod budowę wzorowego budyniu ZLE 

Rurtowo. Iybuchł pozar, ftóreqo pastwą padła 
stodoła gospodarza Mazanta, budynect p, Żywca oraz obora 
pewnego optantu, Puzybyły straże ; pierla ti, ttarzymia, 
Wysofiej oraz s.luwli 3 Esiejego Dworu i Rystn. 


Z ZA KORDONU. 

Pobicie polskich optantów. Dochodzą nas wieści, że 
ludność niektórych miejscowości niemieckich okazuje 
wiele nieżyczliwości w stosunku do Polaków optantqw, 
opuszczających wsie, W niektórych miejscowościach do- 
szło nawet do pobicia biednego cichego wyprowadzającego 
się ludu. O wydarzeniu w Pruskiej Iławie opowiadają 
wprost niesłychane rzeczy. 

— Dola optantów. Niemieckie pisma, w szczegółno- 
ści hakatystyczne bardzo wiele pisały o jakoby złem 
przyjęciu, okazanem przez Polskę powracającym do pol- 
ski optantom. Widzę zdźbło w aku innych, ale belki w 
swojem nie widzą. Tymczasem w obozie koncentracyjnym 
w Pile. (Schneidemuehle) dzieją się bardzo przykre rzeczy. 
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Wielu z pośród wyszłych Mazurów i młodych Mazurek 
zmuszonych jest do pracy jako zwykli nędznie wynagra- 
dzani parobcy, podczas gdy tu pozostawiłi niekiedy ro- 
dzinne gospodarstwa. Tam żartów niema, tam stosowany 
jest przymus, Kto raz lekkomyślnie opuścił ojcowiznę, 
temu Pan Bóg szczęścić nie będzie. Jednak w powiecie 
działdowskim są tacy, którzy ciągle wierzą obcym pod- 
szeptom i myślą, że tam, zagranicą jest raj. Wszędzie 
dobrze, gdzie nas niema, 

— „Bezwstyd* mazurskiej młodzieży. Jak donosi 
„Gaz. Olsztyńska“ w miejscowości Sokółce z okazji ja- 
kiegoś święta urządziła „Kriegerwohlfahrtsgemeinschaft" 
zabawę i przedstąwienie dla młodziezy. Naturalnie, że ode- 
grano sztuki nacjonalistyczite, pełne nienawiści do Pola- 
ków i Francuzów. Prolog mówił o „śmierci Schlagetera“, 
potem grano sztukę antypolska „Ausgewiesenen'* i sztu- 
kę antyfrancuską „Die schawarze Schmach“, Nazajutrz 
„Lycker Ztg.* pisała z oburzeniem i ubolewaniem, że 
młodzież mazurska, dla której to przedstawienie urzą- 
dzano, przyjmowała sztuki głośnym Śmiechem i kpinami. 
„Lycker Ztg.“ poucza też tę młodzież następującemi Bło- 
wami: „Idźcie do zajętych dzielnic, i pozwólcie tam drę- 
czyć bestję w ludzkiej postaci, a śmiechu wam się ode- 
chce. Jest to poprostu — bezwstyd“. Dla nas ta notatka 
wskazuje na inny bezwstyd. Okazuje się bowiem z niej, że 
Szowinistyczne i podburzające sztuki nie przemawiają 
wcale do się młodzieży mazurskiej. Widocznie nie jest 
ona dość  „patrjotycznie-prusko*  usposobiona i dość 
zgermanizowana. Ale w takim razie jak nazwać te wszy- 
stkie wołania nacjonalistów, że żadnej mazurskiej mniej- 
szości w Prusach niema, i że Mazury to gą tylko mówiący 
słowiańskim djalektem Niemcy, najlepai, patrjotyczni, 
nacjonalistyczni Niemcy. Czy notatka „Lycker Ztg., nie 
dowodzi jasno, że dowodzenia o niemieckości Mazurów 
są kłamstwem świadomem i naprawdę bezwstydem. 


ZE ŚWIATA . 


Optanci. niemieccy uciekają z powrotem do Polski. 

Na pograniczu pow. chojnickiego przytrzymano w tych 
dniach optanta niemieckiego, który wybrał się z obozu op- 
tantów niemieckich w Pile, aby wybrać się do Polski, 

Zeznaje on, że optantom niemieckim powodzi się w Pi- 
le bardzo źle i wszystkich opanowało wielkie rozgorycze- 
nie, gdyż znalezienie pracy w Niemczech w obecnych wa- 
runkach wydaje się prawie niemożliwe. Większość ich 
pragnęłaby wrócić do Polski, gdzie wiodło im się b. dobrze, 
to też coraz więcej optantów usiłuje nielegalną drogą po- 
wrócić do Polski. 

Tyfus w Niemczech szerzy się. 

Wypadki tyfusu w Berlinie mnożą się. W cią- 
gu ostatniej nocy zachorowało dalszych sześć osób. 0O- 
gólna liczba chorych wynosi obecnie 72 osoby. Dotychczas 
umarło 4 osoby, 

Angerstein domaga się wykonania wyroku, Limburg. 
Ośmiokrotny morderca, Angenstein, skazany niedawno na 
karę śmierci prosił swego obrońcy, by zaniechał wzno- 
szenia prośby o ułaskawienie, W podaniu, skierowanym 
wprost do ministra sprawiedliwości domaga się Anegr- 
stein natychmiastowego wykonania wyroku śmierci. 
Morderca sporządził już swój testament, którym resztę 
swego majątku prznacza na wybudowanie skromnych 
pomników dla pomordowanych ofiar. Z drugiej strony 
Angerstein dał do poznania, że ma na sumieniu jeszcze 
jedną zbrodnię, o której dotychczas nie wiedziano, a mia- 
nowicie morderstwo, dokonane na pewnej 15-letniej 
dziewczynie, która swego czasu w tajemniczy sposób zgi- 
nęła w Marburgu. Te wzmianki Angersteina wskazywa- 
łyby, że ten mimo swego domagania się wykonaniu wy- 
Toku śmierci, chciałby przecież przedłużyć sobie życie 
przez zarządzenie dodatkowej rozprawy sądowej. Zaiste, 
potwornie dziwnie i kręte są Ścieżki duszy zbrodniarza. 

— lle jest w Berlinie restauracyj? Jak wyliczono w 
ostatnich dniach — Berlin posiada 16,350 restauracyj i 
piwiarni czyli 1 na 246 mieszkańców. Najmniej takich za- 
kładów jest w Steglitz najwięcej zaś w centrum Berlina, 
gdzie 1 restauracja wypada na 116 mieszkańców, 


kicytacja inwentarza domu carskiego. Napływ kan- 
dydatów do licytacji b. inwentarza domu carskiego jest 
tak wielki, ze musiano sporządzić listy, do których wpi- 
sują się zainteresowane w kupne osoby. Na sprzedaż wy- 
stawiono rozmaite przedmioty i ubrania carskie, między 
innemi 100 sukien carowej, zwłaszcza kosztowne toalety 
dworskie rosyjskie. 

— Ładny pakunsk podróżny. Publiczność paryska. 
przeżyła przed kilkoma dniami prawdziwie „indyjskie“ 
wrażenia. Działo się to w biurze'dla podróży na Rue de 
Helder. Przyszedł tam jakiś Indus z koszykiem w ręku i 
chciał zakupić bilet na powrót do swej ojczyzny. Koszyk 
postawił on na ziemi, a sam podszedł do okienka. W tej 
chwili jakiś wścibski chłopak uchlił nakrycie koszyka. W 
publiczność jakby piorun strzelił: z koszyka zaczął się 
wysuwać więlki wąż i groźnie poruszając się zbliżył się 
do niej. W jednej minucie sala cała opustoszała, a wąż 
długi na 3 metry gotował się do zejścia schodami, 
widać jednak, przypomniał sobie w ostatniej chwili, że ma 
jechać z powrotem do swej słonecznej ojczyzny, bo za- 
trzymał się i spokojnie owinął się dookoła koszyka na 
papierze. Indus zaczął przygrywać na fujarce i w ten spo- 
sób zwabil węża napowrót do klatki. 

Oszczędność Belgijczyków. Każdego, kto po raz 
pierwszy przybywa w stolicy belgijskiej, uderzyć musi 
niesłychana ilość prywatnych samochodów, kierowanych 
nie przez Bzoferów, lecz przez samego właściciela. 
W szczególności zauważa się to najlepiej przez teatrami. 
Oto zajeżdża jeden samochód po drugim, kierowany przez 
pana elegancko ubranego, który po wysiadanin mal- 
żonki i członków rodziny skręca w uliczkę boczną, gdzie 
zostawia swój samochód pod opieką dozoreów, wynagra- 
dzanych pół frankiem za swoją czynność. Po teatrze pan 
elegancki znów odbiera swój samochód, zajeżdża przed 
gmach teatralny i zabiera rodzinę, Jeszcze ciekawszą. jest 
oszczędność Belgijczyków co do służby domowej. Posia- 
danie własnego samochodu nie jest bynajmniej równo- 
znaczące z posiadaniem służącej. Tyłko prawdziwi boga- 
cze pozwalają sobie w Belgji na ten zbytek gdyż służba 
tamtejsza jest bardzo droga. 

Nowy gatunek szkła. W Anglji zaczęto wyrabiać nowy 
rodzaj szkła, przydatnego szczególnie dla Światła ultra- 
fioletowego. Zwykłe szkło nie przepuszcza promieni ult- 
rafioletowych, mających ogromne znaczenie przy leczeniu 
tak zw. choroby angielskiej, Nowe szkło natomiast prze- 
puszcza promienie, stosowane podczas leczenia, dlatego 
też znajdzie zastosowanie pzredawszystkiem w szpitalach 
i sanatorjach dziecięcych, Również odda ono dobre usługi 
usługi w budynkach szkolnych, jako szkło tańsze. 

Odkrycie wielkich żył złota na Islandji. Według wia- 
domości z Islandji, natrafiono koło Rejkjawik na obfite 
żyły złota. Obecnie donoszą o znalezieniu nowych żył zło- 
ta, jest to pole złote pod Thopotty we wschodniej części 
Islandji. 

Brand, zbadał wspomniane podkłady i orzekł, że wy- 
dajność ich będzie bardzo duża. Trudności wydobywania 
tego złota będą Jednak bardzo wielkie, albowiem znajduje 
się ono w kwarcu. 

(Islandją jest wyspą w północnej części oceanu 
Atlantyckiego i należy do Danii. — Przyp. Red.) 

Kury na wyścigach. Dotąd kury zwykle na rolniczych 
wystawach zyskiwały nagrody za największą ilość jaj 
zniesłonych. Obecnie z Hiszpanji dochodzi wiadomość, że 
na pewnej uroczystści dobroczynnej, której przewodniczy 
księżna Medinaceli w Madrycie zamierza się urządzić 
wyścigi kur. Od kilku tygodni już ćwiczą kury w tym 
celu, 


Poradni? gospodarsti, 


3asiewy na Stiptsistach 
Sjporef. Do zastewu na ścietnista, podoranyh w 
glebach ubojszych, nawet piaszczystych lub gliniastych byle nie 
nadto suchych. nadaje się szporeł, Rapozór mtły, a mąstich 
liściach, tozmija się batójo szybło i daje potos dbostonałej 
pasję bla trów. Sależy pamiętać jednal, że na zachwasączonej 
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roli chwasty Qo zaglusją i że m Tosić, zanim nasienie 
bojrzejc, innczej sam zacbważci vo 

Borcjyca biała jest równiej rośliną szybło vose 
ngeq w 8 tygodni bo zasiewie daje już pofos dobrej pasy 
złelonej. nadaje „się przeto do uprawy po zbiorje qbój jafo pv- 
siew ściernistowy sama lub w mieszance 30 szporkiem, geyla, 
grochem pastewnym. Wysiewx się w ilości 20 Pg, na ba 
i płytto zamłóczy. (talejy ją Fosié. zanim zatwitnie, gdyż późe 
niej twardnieje t staje się mniej smaczna. 

Njepa bywa, uprawiana po wczesnych mieszantach 
pestewnych, po tjepatu, życie. jęczmiewiu. Udaje się na qle= 
bach średnio zmięjłych, jasobnych, dobrye spulepnionych, Po 
wejściu bronuje się rzepę dla pezerzebzenia, a jeśli była siana 
nzębowo, motyczy lub przechobji pletwnifiem Fonnym. 

liwaqio sadownictwie, 

Sadownictwo jest u nas zupełnie janicóbane. Sady 
śle, nieracjonalnie jafładane, opuszczone, liche tatunEl drzew 
owocowych, niejastosowane do gleby i flimatu, nie przynoś 
sją Torzyści i zniechęcają do sadownictwa. 

A przecież mogliśmy mieć obfitość młasugo dobowe 
wego owocu i nie sprowabjać 3 zagranicy tat owoci świece 
jego, ja! suszonego, czy marmelad, lub innych prąctworów 
Nasz owoc, dobrze ustiszony, smaczniejszy jest, nij sprowaie 
dzony nawet 3 Amezyti (geuszti susjone Ealifornijsfie), Sado. 
wnictwo u nas, racjonalnie przeprowacjone może stanowić 
prjemysł Frajowy i dać Erociom przyzwoite utrzymanie. Sad, 
dobrze prowadzony, na jednym bettarje, przyniesie mięlszy 
dochód, jal zboje 3 paru beftarów. Sależy jednal rozciągnąć 
sied na całe wiosti, bo obecnie, 3 bratu owoców i niskiej 
tultury, trudno owoc utrzymać na drzewie, nawet niedojrzały 
strącają, a cesto urządzają tompletne napady na sady. Ten 
stan się zmieni, jejeli wszyscy beba mieć obfitość własnego 
owocu. 

A więc w lajdem województwie powinna powstać spółła 
dy towaviystwo afcyjne w celu zaprowadzenia sadownictwa, 
Spółta zalłuba bodowię drzew owocowych odpowiednich ga- 
tuntów, stosownie do gleby i Plimatu i rozciąga sieć swoich 
operacyj na całe województwo, zuttadając i prowadząc sady 
przy fajdej osadzie włościańskiej i rogtarjając opiefę nad pro+ 
wadjeniem sadów przez objazdowych ogrodników. Ta sama 
lub ewentualnie druga spółta, utrzymuje własnych, wyszłoś 
lonych dozotców sadu, ftórzy owoc zdejmują i przewożą do 
centrali, gdzie jest urjądzona fabryfa suszenia i przetworów 
owocowych i ta ostatnia zatfupujc całą produtcję owoców, 
U nas w otolicach, qozie rodzą się śliwki, suszenie czyli 
wędzenie dymem, odbywa się m prymitywny sposób, wstutcł 
tego śliwfi suszone nie mają więtszej wartości i trzeba spror 
wadat zagraniczne. WWicifi to bla nas wstyd, je w Praju 
rolniczym własny owoc nie wystarcza, sprowadzamy Jagra. 
niezny, E óry często taniej Eosztuję, jaf Erajowy. 

Odpowiednie prowadzenie sadownictwa stworzy nowy 
puzemysł Prajawy i da Erociom tobotnitów i przemysłowców 
przyzwoite utejymanie, Jejeli nie znajdą się u nas przemy” 
słowcy, ttórzy poświęciliby pracę i Fapitały w celu rozwinię« 
cia tej qaley przemysłu trajowego, to m ostatecjności mojna« 
by poszukać obcych przemysłowców. 

Rojwinięte i racjonalnie prowabione sadownictwo, to 
najpewniejszy i najtowzystniejszy, chociaż mozolny, warsytat 
pracy. 

Wesoly fącit. 
poznali się. 
pujemytnit do odprowadzającego go strazniła: 
Wibjiał pan, ten Eon chciał mnie 
ugryżć w głowę. 
Ma węch — poczuł słomę. 


Strajnit; 


Dwaj spetulanci spotytają się po dłujszem niewidzeniu, 
— Gam tera bandlujesy, Moryc? — pyta Leon, 


— Sabrytuję barbzo delikatne fonscewy mięsne 3e 
słowit ów, 
— To mały interes. Jlej bowiem można wyprodue 


fować dziennie? 
— Jatto maty? Sabrytuję 200 puszef dziennie. 
— Stab ty Moryc, bierzesz tyle słowifów? 


Re 33—34. 


Miesjam, trochę miestam 3 innem mięsem. 
3 jaliem mięsem? 
3 tońsfiem. 
U w jafim stosuntu? 
No, tal pół na pół... 
Jal to pół na pół? 
So, jeden słowie, jeden Por, jedor słowił, jeden toń... 
Retruci 
So, co? Dobrje ci m fawalerji? 
Rie moge nacjefać. Tylfo Pon 
U jal ct tam w piechocie? 
i — Callen jnośnie, tyllo podoficer czasem rugnie, co 
jeszcze więcej boli, 
| Wytłumaczona 
| = Co to juj checeic powtórnie wyjść zamąż w tezy mies 
siące po mierci meja? wśjał prawo obowiązuje 9 misięty 
Tat ale mój chłop przed śmiercią chorował aż 
6 miesięcy! i 


R, cjasem fopnie, to 


Ralambuty. 
Ło Szeregowiec idzie droga 
Śjereg owiec idzie droda. 
2. Ra pole on woził gnój 
Rapolcon woził gnoj. 
Zagadnienie. 

„Pewnego raju poszli na spacer do ogradu: mogi, żona, 
breat | Siostra i malejli wspólnie trzy jabtta, MO jali sposób 
podgłelić się mają jabłtami tut, aby Ende dostało po jednem 
całym jabitn? 

Dopowicdj: Sjedł brat 3 siostra, a że był zonatym, 
więc siła | jego żona. Było więc dwie fobiety i jeden meje 
china, Etóry Bla jednej był mężem, a dla drugiej bratem. 


Ofiary. 
(fa wydawnictwo Gezety Mapmrstiej Pan Senator 
£imanowsti złożył w dniu 1 sierpnia 50 złotych. 


Ogłoszenie. 


Przyjme chłopca 14 letniego Mazura « ewanqelifa na 
na prattytę fotograficzną. Zgłaszać się 3 rodzicami. 
5. 5, Wandel, Djiałbowo. 


Gielda. 


Nynel zbojowy Ra qiełozie zbojowej w Waze 
sjawie płacono w òn. 19 sierpnia ja 100 Filo. — Żyto 
trajowe 17,30:19— Owies pomotsti i mieltopotsti 21.— 
„Jęczmień na Fasze 211— Otręby żytnie 11,75-12,50. 

Rynet pieniężny. Gaqiełdzie warsjawstiej płacono 
w dniu 5 lipca za dolara 5.181/2 3t. 3a anqielsti funt 
szterling 25,36. 


Cena ogłoszeń. 

Jeden wiersz po tetście 20 qe. jeden wiersz w tefście 
40 groszy, 
Bazeta Mazurska: | „Row ijn y” pisma, pow 
święcone sprawom ludu ewan elictieto, wychodią co nies 
bzielę. Prenumerata tosztuje miesięcznie GO qroszy, a przes 
stanie bo domu 10 gr. razem 70 qr., co wynosi Ewartalnie 2 zł, 
——— ZZO TO 


Do Czytelnitów. 


Zwracamy «4 Ba wszystfich Szanownych prenumerata- 
rów naszej Gazety, ażeby zechcieli wpłacić zaległą prenwnerae 
tę, a także wpłacić prenumeraty za fwartał III. Ralejność 
stładać najlepiej w najbliższym utzędzie pocztowym na Ponto 


P. R. O, Re. 4852, 3 
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